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O R G A N  N A R O D O W Y C H  S O C Y A L IS T Ó W .
KiironiiUtffo: K om itet ro«i«%ojJn? p o h o tn io ij.

Towarzysz© - Rodacy!
Jeden z najszczerszych i największych soeyalistów pol­

skich — Bolesław Limanowski, którego jubileusz zeszłego 
roku obchodził Uroczyście cały proletaryat polski — określił 
znaczenie Konstytucji 3-go maja — nasłępującetni słow y:'

Traaba «i* inać Łiatoryi, atehy kon*tyintyq 3-fo maja naawać 
amag._ . k* konspiracją", Była to n*caywi»ci* konapirauya, ale ludni 
tahiah, jax Xieg« JŁoWątaj, Ćiakdi, RiapiMwlts*, jBLoftcWłki, 'Weyaaeuhfrt, 
Małaakrwnki, 6niad*<ski i umi.

Konepiracya, praynosaąca narodowi konatytnoyn 3-go maja, była 
właśnie wyiuur%oua pnaciw magnatom, praaeiwio ślepym czcicielom „*»?- 
tej wolnośsi szlacheckiej” i przeciwko itropidkom Morkwy. A właśnie prze­
ciwko tej Loiistytncyi utworzyła *ił> magnauka kowplracya w largowioy 
i w walca, która a togo wywuysaia ci*, po »troaie konatytueyi stanął' 
w e a y e e y  u l a a h a t & i e j  #i i światjleji i  a y n o w i a  p o l s k i e g o  
naród a.

Zapewne, śe konetytuoya 3-go Maja barda? mało mogła »1q przyciynió do 
społecznego przebudowani* Polaki, al* to ni* daje tadntgo prawa, uwalać 
ją aa krok obłudny lab reakcyjny. — Barda* eprawicdiiwie ocenił ją — 
mówi czcigodny Limanowski — jeden ■ najszlachetniejazyęh i najgenialmoj- 
eayab ludzi w swoim ezasia: J'aef Bałkowekt; aauwalył on, 1* zbadawszy 
", całą surowością konstytucję 3-go utaja, uio mota* jaj odmówić zalety, 
te r o a p u e a ę ł a  przynajmniej j e d n ą  a o w y o h  d y s k n s y j ,  k tóra  
n i g d y  n i e  k o ńc a *  s i ę ,  d o p ó k i  p r ę d a e j  c a y  p ó ź n i e j  lud do 
n i e b  w m i ą ę a a n y ,  n i *  z a s t a n i *  aw/ « . i ę «*ąj

Patryoei więc w swoim osuwie byli najgor twezyroi zwolennikami 
reform społecznych. W i«h szeregach widzimy Staszica, Kościuszkę, buinow 
skiego, Jakóba Jasińskiego i t. d,

, - —1 . :■■■
A jakie znaczenie ma dla nas, uciemiężonych i do

wolności garnących się proletaryuszy — dzień 8-go Maja
— łatwo odpowiedzieć.

Jan Jakób Rousseau, jeden z największych reformato­
rów Francyi, postawił akt konstyłucyi 3-go maja, doko­
nany drogą bezkrwawej rewolucji w Polsce, wyżej od po­
dobnego aktu dokonanego w Anglii.

Fryderyk Engels, szlachetny komunista i wypróbo­
wany przyjaciel narodu polskiego, zalicza rok 1791, w któ­
rym uchwalono konstytucyę w Polsce — jako pierwszy etap 
w pochodzie mas ku wolności, i mówi, źe od tego czasu, 
więcej zdziałała Polska dla ogólnej sprawy wyjarzmiającego 
się z pod przemocy klas uprzywilejowanych — ludu — niż 
Włochy, Niemcy i Węgrzy — razem wzięci.

1 bezsprzecznie — tak jest!
Naród polski, od chwili utraty niezawisłości politycznej, 

(która niebawem po uchwale konstytucyi 3-go maja nastąpiła)
— szedł przebojem ku wolności; pobudzał ludy do czynów 
druzgocących przemoc i jednał sobie szacunek u mas dla 
swej przewodniej idei womości!

Słusznie też 3-ci maja nazwano wielką pochodnią w cywi­
lizacji świala — pierwszym etapem wyjarzmiającego się z pod 
przemocy przywilejów — ludu polskiego.

A gdy Marks, a za nim wszyscy komuniści, oświadczyli 
jasno: »że proletaryat dążąc do pochwycenia władzy polity­
cznej, do zorganizowania się w klasę narodową, do ukonsty­
tuowania się jako naród — m u s i  b y ć  n a r o d o w y m *  — 
tedy z tego narodowego stanowiska — proletaryat polski, jako 
klasa ludowa — dzień

3 -c i M aja

j a k o s w o j e  ś wi ę t o  n a r o d o w e  i k l a s o w e  u w a ż a ć ^ e s t  
o b o w i ą z a n y .

Jeśli w y j ą t k o w e  s t a n o w i s k o  wyjarzmiającego się 
ludu połskifgo, w powszeennęj ewolucyi dziejowej, uzna­
nemu zostało przez wszystkich apostołów międzynarodowego 
socryalizmu. jeśli w międzynarodowym pochodzie ku powsze­
chnej wolności, ma lud polski dotrzymać kroku — to w pier- 
wsayni rzędnie, jako p o d s t a w a  n a r o d u ,  jako * klasa na­
rodowa* musi działać w kierunku w* jarzmieuia się całego 
narodu polskiego z  pod przemocy politycznej — a w tej 
misyi, musi on być s o b ą ,  musi być s a m  <łła s i e b i e  
s i ł ą  i d z i a ł a c z e m  — musi być — jak mówi Fr. Engels: 
»u s i e b i e  w d o m u  z u p e ł n y m  g o s p o d a r z e m * .

Szczęśliwszym od nas w swem nieszczęściu — jest 
proJetaryat innych narodów... Walczy wraz z nami prze­
ciw przemocy kapUału, ale wolnym jest przynajmniej od 
w<*Hri p  całość swej ojczyzny.

4 <Jla tego okropnego a wyjątkowego stunowraża na 
szfpi>^Sród bojującego protętaryatu międzynarodowego 
n iecd film  będzie Wólno połączyć paszą magjfestacyę kia-
spw
tern narodowem

3 -g o M ają
jako dniem pierwszego, socyalneeo odruchu dziejowego, 
dokonanego siłą wyjarzmiających się mas narodu z pod 
przemocy przywilejów.

Towarzysze wszystkich narodowości, z którymi łączy 
nas solidarność klasowa, z pewnością przyjmą sercem tę wia­
domość, że proletaryat polski, jako główna podstawa 
i dźv ignia rozszarpanego przez obce poteneye narodu pol­
skiego — świeci z całym narodem

D zie ń  3 -g o M a ja
dzień swój narodowo-socyalcstyczny, polski, -  dzień świlu 
I d e i .  któsa Polskę całą zbawić musi!

U r o c z y s t o ś ć  I-go m a j a  ł ą c z y m y  z u r o c z y s t o ­
ś c i ą  3-go m a j a ,  łączymy ją — jako wyjątkowo nieszczę­
śliwy odłam narodu polskiego i wyciągając bratnią dłoń do 
Towarzyszy na całvm kontynencie — wołamy z przepełnio­
nych uczuciem solidarności klasowej — piersi:

N iclh żyje niezawisła P olska!

Niech żyje i zwycięża Wszechjroletaryat !

Wzywamy —r a żywimy zarazem nadzieję — że temu 
wezwaniu z serca powolni będą wszyscy Obywatele kraju - 
do zgody narodowej w dniu uroczystości

3-go M aja!
Niechaj solidarność narodowa zamanifestuje się w dniu 

tym w całej pełni, niechaj wszyscy przęięci będą tą myślą, 
że Proletaryat polski, wyrażając w dniu tym solidarność 
międzynarodową z walczącym powszechnie proletaryatem
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czuje się zarazem po i sic im i wiernym idei narodowej — 
ludem.

.Niechaj w dniu tym ustanie wszelka praca Zawodowa; 
niechaj dłonie w bratnim splatają się uścisku — niechaj lu­

dzie dobrej woli rie  zapominają praw i sił Proletaryatu 
polskiego, który unorn^ch predzej czy później zwalczy — 
a z ludźmi dobrej woli zawrze narodowe przymierze ku 
wspólnemu celowi wy walczenia niepodległości Ojczyzny.

W  Krakowie tęoa  roku. Kom itet organizacyjny niezawisłych narodoyych socyalisuów.

I . Włodz. Banderewski. — 2. Jacenty Banaś. — B. Wojciech Banasik. —* 4. Floryan Bartosz. — B. Wacław Białoruski. — 
6. Józef Białoruski. — 7. Leon Białoruski. — 8. Stefan Borkowski. — 9. Jan Bober. — 10. Henryk Bronikowski. —
I I .  J . Buczyński. — 12. Klemens Byrski. — 13. Fr. Cuźydło. — 14. Józef Chalawa. — 15. Wincenty Chorąży. — 
16. Bolesław Czernecki. — 17. Aleksander Dutkiewicz. — 18. Benedykt Dudzicki. — 19. Grzegorz Dziedzic. — 20. Jan 
Franaszek. — 21. Tomasz Filiszok. —  22. Jerzy Fink. — 23 . Tomasz Filipczyk. — 24. Emil Giel. — 25. Piotr Grudzień. — 
26. Bolesław Góniisiewicz. — 27. Karol Gutner. — 28 . St. Helman. — 29. Wojciech Hlubny. — 30. Wiktor Hnibrecki. — 
31. Andrzej Hulik. — 32. Jan Hobierzyński. —  33. Józef Jastrzębski. — 34. Jan Jeziorski. — 35. Ignacy Kamiński. — 
36. Fr. Kilaszewski. —  87. Józef Kopciński. — 38. Rudolf Korol. — 39. Franciszek Kozłowski. — 40. Michał Krzyszkowski. — 
41. Karol Kreisch. — 42. Józei KuJbistek. — 43. Julian Latosz. — 44. Józef Lechowski. — 45. Wład. Lewik. — 46. Andrzej 
Lipiński —  47. Franciszek Łazarski. — 48. Franciszel\ Malinowski. — 49. Jakób Malara. — 50. J. Mirka. — 51. Antoni 
Misaldewicz. — 52. W. Muller. — B3. Piotr Musiał. — 5 4  Jan Mrowieć. — 55. Józef Niedbała. — 56. Andrzej Niezgoda. —- 
57. Józef Ogarek. — 58. Stan. Olesiak. —  59. Jan Palko. — 60. Ignacy Pelawski. — 61. Józef Piroń. — 62. Maryan 
PuJczjOskL —  63. JakÓb Prucer. — 64. Jan Radzicki. — 65. Igńacy Rychlik. — 66. Józef Rychter. — 67. Bronisław 
Rzepecki. —  68. Franciszek Rypatefci. —• 69. Franciszek Stasiak. — 70. Leon Sewiołek. — 71. Jan Sewiołek. — 72. Józef 
Siemieński. — 73. T. Magiera-Skwarczewski. — 74. Stanisław Solarz. — 75. Stanisław W. Słomka. — 76. Józef Sprzeczek. — , 
77. Aleksander Surowiccki. — 78. Franciszek Susuł. — 79. Aleksander Szczygielski. — 80. Antoni Szostak. — 81. Ignacy 
Szymański. — 82. Ignacy Tabor. — 83. Jan Terpa. — 8 4  Ignacy Tyszkiewicz. — 65. Jakób Tomala. — 86. Franciszek 
Trzeciak. — 87. Feliks Walewski. — 88. Gustaw Węgrzyn. -  89. Adolf Węgrzyn. — 90. Maryan Wiśniewski. — 91. Juliusz 
WnorowskL — 92. Paweł Witek. -- 93. Wawrzyniec Wojas. — 94. Aleksander Wójtowicz. — 96. Marcin Woszczyna. —

96. Józef WroJiaki. — 97. Stefan ZaiaJziński. — 98. Karol S. Zaleski. — 99. Piotr Zięcik. — 100. Czesław Zenowicz.

<*m*m u n i w ^

Niech ży je  w o ln y, polski lud!
Czerwony iztanoar z orłem białym 

To enak pod którym idziom w bój!
. My derpirn wraz z naród -m całym, 

Nas « u ien :!  w stal życiowy znój..

Przed nami przyszłość! W nowej dłoni 
Spoczywa las j u trzej izyoii dni;
Z nas kardy prawdę czci i broni - 
Grot ostry w ręku naszern lśni'...

Przebijeru kłód? Jk pltfLrt py>uvVGllia 
Co % życia, nam  w yssysa krew... 
Przepadnie strapień nmzycli zmora, 
Pruobudai sig. drzemiący iow!

Dzień wielki ujrzy plemię i a*ze — 
Proletaryatu ujrzy dzień !

. Wolności tryumf — hasło nawie, 
Wielbiono miljonami tchnień!

Wino w górę czoła! v  górę
Nie chcem y życia żądny eh za: u — ■ 
Niech gime podły los szyderca! 
Niech żyje wolny, polski iud!

Ry, £*•.

„ N A P R Z O
przeciw n a j n i e s z c z ę s u t  ^ ^ y its 

proletaryuskiiiii.
(S p o tw arzen i i. z o h y d z e n i j ł r z tz  s M ij u * D./DuifAcy.i

W rzekomy organ „socyiłk: • 
ey i“ . N a p r z ó d "  uzurpujący sobie prawo 
przemawiania imieińoi.u prbi . tary.u j  polskie­
go — biuzga raz pi. raz w oczy tętnu lub 
owemu robotnikowi, z . jest złodziejem. oszu­
stem, kryniinalisuS, lub że robotnik popełnił 
jakiś „czyn i i ieh on órow y  i że z . .ii wsku­
tek tego iw y  rzucony z j>ar'yi‘:. którą . . Na­
p r z ó d  reprezentuje '. /u .i.r a io b y  się n<i p o ­
zór. że party a, ki órą „Na , rz. id" rr pretCłi-J 
tuje. składa gig z sa my eh mowiaińąiek, z sa­
m ych  aniołków w skórach tocywlLiycznych.  
Gdy tym czasem, w rzeczywistości, rzecz się  
ma tak, iż ci co w ,,N a p Iz  u u z i na ro­
botników wymyślają — s ą . sami. kryminah- 
stami, boć nic f t d Ł  z nich siedział w kry­
minale za pot warz, oszczerstwo, obrazę reli- 
gn i t. p. występki i zbrodnie. Tylko jest 
pewna różnica między w :>ą zasądzonego za 
jakieś przekroczenie lub występek robotnika 
a winą maehera z „ N a p r z o d u 1. Robotnik

jeśli się dopuszcza jakiegoś karygodnego  
czynu, to zazwyczaj z nieświadomości, albo 
z nędzy lub rozpaczy — a niacher z „N a- 
p r z o d u *  dopuszcza się czynu karygodnego  
z całą świadomością i z wyrachowaniem lub 
z lekkomyślności — do jakiej zdolny jest 
tyfko człowiek, któremu się dobrze dzuoje, 
który — jak właśnie w tych wypadkach — 
za pieniądze robotniczo siedzi sobie w lokalu 
przy zielonym stoliku i dufny w swą b ez­
czelność, wykonuje zbrodnicze czyny na 
chybił trafił które, gdy karzącej sprawiedli­
wości nie ujdą liczy je ..aa rachunek pai;- 
l.yi i wmawia w robotników, żó się alk Iren 
poświęcał... ZLotrowskie napaści maehorów  
z „ N a p t K o d u *  na zasądzonych kiedykol­
wiek za jakie czyny robotn ów — należą 
do największych zbrodni. popełniany oh t>rz.--z 
tych macherow na robotnikach!

Trzymają się oni systemu: że jeśli ro­
botnik. pozostający pod ich komendą, s ł u-  
c ii a i c h  ś l e p o  a Więc me ośmieli śt§ obja 
wić. swego zd»nia, któreby było dla nicli nio- 
przyjenineui — to choćby taki robotnik był 
rzeczywiście człowiekiem złym i nieuczci 
wy tu — to oni go zawsze salwować będą 
a. nawet pochwalą, jeśli się ku temu zdaryy 
sposobność lub tę sposobność sami stworzą.

Biada jednak robotnikowi, który się 
ośmieli objawić własno zdanie w sprawach 
partyjnych, któreby się niepodobało maciio- 
rorn z „ N a p r z o d u "  lub J k ry y k cw a o  jakiś 
ich czyn ujemnie iub 'wystąpić z ich szere­
gów! Wtedy rzucają sio macherzy na takiego 
robotnika jak wściekłe ps — i jeśli na ro­
botniku takim niania skazy, jośli 0 11 jest 

‘czysty jak łza — to mimo to. o smarują go 
w „N a prz o d zie"; wypiszą na mego, że jest 
„zdrajcą11, że „go wyrzćieili z party!" i t. p. 
(€hoc tż to jest. śmieszne uzurpator.-us o — 
bo nikt nikogo z żadnej „purtyi* politycznej: 
niema prawa wyrzucać; r, i J o d a d z ą  przy 
tom : że popełnił „uiouCzciwo czyny' 1 t. p. 
.V chociaż. t-ago udowodnić nie zdołają. to 
ji-dimk liczą na gromadkę naiwny d i  czy to i - 
nim u których myślą,-żo u w i. w1/,o, im „na ! 
A  o w o "  1 zl przecież z ieii goiosmwuyc.ti za 
rzutów przyczepi się cośkolwiek do honoru 
takiego nieposzlakowanego robotnika.

Tak postąpili niedawno temu z najza­
cniejszymi robotnikami: z braćmi Białoruski-, 

i  mi, y. Ludwikiem Bobrem, Piotrem Grudniem, 
i  BteSanem Borkowskim, Andrzejem Lipińskim,
I Ignacym Rychlikiem, Franciszkiem 1 rzecia- 
j kiem, Józefem Puczką i t. d., których ealą winą 
i było to, że niemogąe patrzeć dłużej na rna- 
eherstwanaprzodoweów — przeszli jako wolni 

1 obywatele do radykalnej partyi niezawisłych

narodowych soeyalislów. Macherzy z „Na* 
prz o d u “ są do tego stopnia zdecydowanymi 
niegodziwcami — że chętnie narażą- się na 
kryminał, byle tylko tych, którzy się w y ła ­
mują z pod ich komendy — spotwarzyć.

Najbardziej jednak zohydzanym przez 
nich jeat taki robotnik, który odważy się ich 
czyny skrytykować, lub od nich odejść — 
a ma to nieszczęście, że kiedyś w życiu był 
choćby za najdrobniejszy czyn — karanym  
sądownie...

Draby z „ N a p r z o d u *  jeżdżą w tedy  
iiul tak im robotniku „jak na łysej kobyle". 
Z igły zrobią widły! — Z występku lub prza- 
Eroczoina ukoją, rta 'poczekaniu z b r ł fd h L ę '  
—  a w dodatku, tu.v przedstawią tę winę ro­
botnika za którą był kiedyś karany — choćbv  
jednodniowy m tylko aresztem — że czytel­
nikom {nota -iw naiwnym) zdaje się. śe  
ożinłirow.my pv:‘v. nich robotnik — jest co 
najmniej P.apakostą !ub -Jankiem - rozpruwa- 
ozeią! Oj, me wiedzą draby z „N a p r z ó d  u" 
bo a.o im za robotnicze pienią tze dobrze 
i l /icjc  — ja m ciężko i krwawo nieraz w ał­
cz* robotnik k ciueba, jak nieraz może  
(itórys i u 11 rość coś Dyl zmuszonym, by na­
karmić konające sv domu z głodu dzieci. 
A raoż-i czasmu z rozpaczy upił się. który, 
boć takiemu bitniukr-wi i kieliszek iodeo wódki 
ui-sróz głow-j zawróci, gdy żołądek p.usty i 
CiW.uUurę gdzieś wyprawił — ot, i już go za­
sądzono. A może który zapłacił ooeem gro­
szem poiuicsnk.m.e x którego go wraz z ro­
dziną wyrzuć.. 10  i myślak że zirobi i odda — 
a ,u tr.iiii na - a.1.-ego, co wniósł odraza skargo
0 sp i-z o a i ó w ; e r /e  u ic i ro b o tn ik a  n ie szczę śli- 
w-.-go ';:m.10... B y w a  ró żn ie  na ty m  k w ie ­
cie. wsr.m  ty; i, o k ro p n y , li w a ru n k ó w  spo- 
le o s u y c h , w któ re c.ii k a p ita ł je st w sz e ch w ła - 
•.luyiti p .iii5i;n, n :>c,kurciit'.-,’ a z mm ię b o ry k a , 
u iiitH -iO Ą śliw y  rob otn ik  raz m a k a w a łe k  
eliliiba. ii d/.ic-oęr razy  ir> riiimt, i ’ i ir ,.a a z v in v  
Ustrój -'poi- e zn y  jc ? t cSfciii-ośiiy! P:a..---- m asz —  
to ż y je s z  -  rc.euia p racy  k) <n vroh 1 u m ie ­
ra;' f  je ś li  ch.Di.-s-z zyd — to c b y ij.;  z p cw io -
1 iv.a, im. u k ra ś ć  c. mOWoIn-a. g vż za to ko- 
: mm, si: tę do ry 1. u . i ai u ... i o  oaz me \v: .-
dzą pastbrzuchy z „N  a p r z o d u !, ca u> je s t  
za h ero izm  ro b o tn ik a , g d y  p ra cy  niem a ż yj e  
uczciwie!... P rz e c ie ż  w ta kim i w y p a d ka-k żyje 
dro bn oiU i n ieraz p o i f  c z k a ^ M p rz y m io rfi z gło­
du ale trzyma się uczciwie-i szuk;: bez w y­
tchnienia — p r a c y .  Oj. iiia z n ę e a ib y  się tald 
drab z „ N a p r z o d u "  n ad ża d n y m  roimttii- 
kietn: czy on tam k o m u  co w in ie n  a u L m ó g ł 
może na czas oddać, lub czy on tam był za 
co zasądzony kiedy, lub nie — gdyby taki 
szuja naprzodowy wiedział, co to znaczy dola



W O L N O Ś Ć 3

robotnika, co to znaczy żyć i rodzinę utrzy­
mać gdy miesiącami z nikąd niema roboty, 
lub być zdany na łaskę lub niełaskę pierw­
szego lepszego wyzyskiwacza...

Ale co to ślepemu mówić o kolorach! 
Czy syty głodnemu uwierzy ? Dobrze im wy­
pisywać obelgi na robotników gdy siedzą 
sobie wygodnie w domu Czerneka przy ul. 
Brackiej i mają co żreć — bo im burżuazya 
żydowska zapiaci gotówką co pierwszego za 
prenumeratę — a i od niektórych robotników 
wyciągną sporo grosza na „fundusz prasowy*. 
Zapewne, trudna to sprawa; za wszelkie prze­
winienia popełnione na czyjąś szkodę, choćby 
przejs najnieszczęśliwszego robotnika, musi 
być wymierzoną odpowiednia kara. Wadliwy 
ustrój społeczny rodzi przestępców, ale po­
rządek jakiś w tym wadliwym nawet ustroju 
być musi — to trudno.., Ale. ażeby dlatego, 
żb ktoś kiedyś za coś był karany — pozba­
wiać go nawet po odpokutowaniu kary — 
wszelkiej czci ludzkiej — to jest podłość — 
a w wielu wypadkach jest to proBte łotro- 
stwot

Czy dlatego, śe jakiś nieszczęśliwy ro­
botnik był za jakiś występek czy przekro­
czenie karany — mają prawo macherzy 
z „ . Naprzodu* — odzierać go z czci i 
z wolności obywatelskiej? Czy dlatego, że 
robotnik był kiedyś karany — niewolno mu 
w edle woli i sumienia pracować dla idei, lub 
stanąć jako z a o i ę ż n y  w szeregach walczą 
cycb ppzeciw podłemu ustrojowi społecznemu? 
Czy rnfwoin# mu krytykować macherstw po­
litycznych, lub innych niegodziwych czynów 
publicznych?

Czy dlatego, że robotnik taki ośmieli się 
pójśó za własnem przekonaniem, choćby prze­
ciw naprzodowoom — to już dlatego niepry- 
watnogo c 2 ynu, ma być zohydzonym i n r 
urągowisko publiczne wystawiony? I czy  
dlatego ma. mu być wytkniętam jego nie­
szczęście osobiste a więo to, że był kiedyś 
za coś k aran y? .. .  Prześladowanie prywatą 
sumienia ludzkiego, ludzkiej czci \ dobrej wu 
li — z pobudek ozy to partyjnych, czy oso 
bistych — jest podłością godną łotrów, przed 
którymi c a ł e  s p o ł e c z e ń s t w o  i k a ż d a  
p o s z c z e g ó l n a  j e d n o s t k a  w s z e l k i m i  
s i ł a m i  b r o n i ó  s i ę  i w i n n y l

Odz wamy srę do w s z y s .^ U  i  uwarzy- 
śzy Roiiutnikć w, których kiedykolwiek spo­
twarzyli lub zohydzili’ naprzodowoy w swom 
pedlem piśmidb' — by nic, sobie z tych nii* 
chnąeyoh prywatą napaści uierobili — gdyż  
uczciwa a olbrzymia większość społeczeństwa  
polskiego, przeszła juz dawno do porządku 
dziennego nad. wszelkimi napaściami nup.rzo- 
fiówców i nie Was Sz. l i-warzysze, aie icn 
uważa za szubrawców, bez czm i ww.ry ’

W zyw am y Was — zaciągajcie się w szy­
scy' pod sztandar m-uzego niezawisłego so- 
cyalizniu, bo pod tyiu sztandarem, k a ż d y  
b e z  w z g l ę d u  n a  to,  c o  z a s z ł o  w j e ­
g o  ż y c i u  p r y w a t n e  m — j e s t  p e w n y  
s w e j  c a o i, s w e g o  ot,  y  w a t ę  1 s k i-o g o  
z n a c z. e n i A, s w e  g o u i o z a V. h w i a n o 
g o  s t a n o w i s k a  w s z e r e g  a e a w at - 
c z ą c e g  o p o d  n a s z y m  s z t a n d a r e m  
p r o 1 e t a r y  a t u p o 1 s k i e g  o.

P p o f f a u r a s ł c y a  p e i ś g a i *

Przyrodzonetn prawem człowieka jest jego wlir.i. 
— „Gdybym DJigł rozwiązaJzagadiiinnio p o c z e t  k u 
i k o u c a  wszechbytu — mógłbym uiowierzyć" — 
powiedział któryś z myślicieli — i rzekł prawdę 
Do jak „prawa pierwszej przyczyny1* rzeozywiScie 
żaden z myślicieli świata dotychczat triu zbadał —  
tak również nie zbadał nikt istoty wieczności, gdyż 
na to za zbyt ograniczoną jest doświadczalność 
ludzka. Król ko mówi.-,u, człowiek wierzyć musi, 
że jest wyższa ponad nim siła, której on zbadać 
nie jest wstanie, ale która, odczuwa — a sita'ta 
zwana W s z e c h m o c ą ,  streszcza się w jednein, 
niezem niezacliwiaucm pojęciu: B óg!

Nie dotykajmy niczyjej wiary-; nie zastanawiajmy 
się czyja wiara jest lepszą lub gorszą, ho nioina 
lepszej lub gorszej .wiary — ale n a s z ą  wi arą  
jest to, w co wlorzymy — a więo w Jezusa Chry­
stusa i jego świętą Ewangelię.

Wiary tej ani sobie wydrzeć ani sprotonować 
nie damy!

Żaden też człowiek jako tuko oświecony, żadna 
instytucja, żadna grapa ludzi, którzy mają jakie 
takie pojęcie o wolności sundenia, a wiec nietykal­
ności wiary — nie sprofanują niczyjej wiary, nie 
naruszą niczyjego sumienia, nie bkalają niczyjej 
świętości. — Na to, iżby sprofanować czyjąś wiarę, 
ni ruszyć cudze zumienie lub skalać świętość — 
trzeba być podłym, cynicznym łotrem!

„Naprzód* w nrze 86 ■ 28 b. m. podaje do 
powszechnej wiadomości wiersz (rzweszczony między 
telogramzmi a anonsem jakiegoś składa fonepi mśw) 
-  pod tytułem „Wielkanoe“.

Chrystus „zawisł na krzyżu* — tdzniem aa-, 
tora — dlatego, że „ s ą d z i ł *  iż Jutrzmr. iwieei 
już w pobliżu**. Bóstwo Cnrystusa jest tam zredu­
kowane do znaczenia zwykłego człowieka * n -  
m i a n o w a n e g o  b o g i e m *  przez „tłum* który 
„go" zrozumiał. Tłum „eheąe  w parn i ę o i  
m i e ś  to (zamianowanie Chrystusa „bogiom* co 
pisane przez miłe b, znaczy lożkirm) utrwalone,  
odtąd rokroeznio je p r o s i ę  ś w i ę c o n e * .

Co za podła, rafinowana szykana wiary i uczuć 
ehrześeijańiskich!

Rzeczywiście wierzyć *ie niechce, ze eoś podo­
bnego, dziać się moi s pod egidę socjalizmu de- 
mokrztysEnego ? i że takie podłt piśmidło jak 
„Naprzód* istnieć może w Krakowie, w tym Kra­
kowie, który b ,d i co bądź, josi we więkaioścl 
swojej — chrześcijańskim!

Słynny Manifest komunistyczny, który jest 
w głównych zasadach „probierzem ruobu socjalnego® 
jak mówi Marks i Engel# — ną1 wyraźniej „ wo l ­
n o ś ć  s u m i e n i a  i t c l e r a n o y ę  re l i g  j n ą “' 
zastrzega.

Jakżeż mogą niegodziwcy z „Naprzodu" urzą­
dzać ciągłe Bi;ykanady religijne? Jakżeż mogą pluć 
w sumieniu luda roboczego, wiedząc o toin dobrze, 
że p r a w i o  w s z y s t e k  l ud p o l s k i  w y z n a j e  
r u l i g i ę  c h r z e ś c i j a ń s k ą ! . . .

Odpowiedź ua to jost chyba jedna: precz a po- 
dłsiu pismem, które się mioui być organem 
„polsk iej s o e y a l n  ej - demok i acyi® — a jost 
W rzeczywistości roMadnikiem demoralizacji i kor- 
rupeyi sumienia ludzkiego!

Czy myślą utaohurzy z „Naprzodu*, to cierpli­
wość ich czytelników jest nie wyczerpaną? że prole- 
taryusz czytający ich bhiźuiorczą szmatę, jest tak 
potulny, ż« się nie oburzy i nio zaprotestuje nawet, 
wludy, gdy mu jego wiarę profanują?

Jeśli tak nikczemnicy s „Naprzodu" myślą, to 
są w gra bym Wędzie. Lud roboczy polski to nie 
. Ou uio zmusić tego, by nui rzecz 
jego sumienia a więc jego religię, jego wiarę 
w Chrystusa-Boga — profanowano. Przeciw nadu­
żywaniu roligii do celów politycznych, walczyć należy, 
ale nie przeciw Iiogu!

Lud żąda. szacunku da rzeczy nietykalnych. 
Biada tym, którzy gios Indu lekccftuzą! 

f i ‘,-13 cg z N a p r z o d o wcuknj!
e —r*«« -t

Doputasya robotników budowlanych 
u prezydenta miasta.

Onagduj byUi z ramienia robotników bu- 
t ło w h u iv c ii wysłana deputacya u prezydenta 
I'9lrWiv.:i(:;i k zapytaniom, ezy i kiedy bezyć 
mogą robotnicy na rozpoczęcie robót około- 
p r ij u o w iuiy eh a-Jap tacyj miej skic

Na zapytanie rzecznika deputaeyi to w. 
l i y  o ii t o r  u, skierowane do prezydenta w tym 
przedmiocie, prezydent oświadczył, ze bu-  
,1 „ a f ł i o ś  ni  n a G r z e g o r z k a » h i i) li­
ci o w a ’>n a g a z y u ó w  n.a d e k o  f u o y e i. e- 
a t r a l n e  przy ul. Kopernika — rozpoczęte 
!»t-rią :4:iuuwi.i0 w bióżącyrn sezonie.

GeJt*’) zaznaczył prezydent Priediein, ze 
ione projektowano adaptaeye, fak: budowa 
hali licytacf jnoj na Groblach; budowa s koiy 
haiu.Uowej przy pi. św'. Ducha, pr G u i t o  a- 
nie Magistratu i t. d. w s t r z  yi rn a n e zostały  
aż do ukonstytuowania się nowej Rady miej­
skiej. Sprawa bonowy ko-/nr wojsk»w\ cli 
(za opróżnień* z wojska W awiuu) ii&tituiiu 
znowu na nowy sęk... *Koszv urządzenia <ro-' 
jazdowych dróg do koszar preiiifemowuno na 
zwyż 20(1.01® zlr. Maj^iltral --ezęsc Kosztów 
pokryje — aie resztg musi pokryć Wydział 
krajov*y.

Jak z odpowiedzi prezydenta okazuje się, 
przyspieszanie robót będzie w dalszym ciijgu 
zależuem od nowej Rady miejskiej a co się 
tyczy budowy* koszar — to przyspieszanie 
sprawy zależy od Wydziału krajowego.

Nie omieszkam y za pośrednictwem po* 
słów opozycyjnych  i interw encyi partyjnej, 
sprawg przynaglić.

Z  A .F T SJC I.

G ło s  z miasto.
Słyszym y nieustannie, 4© tu lub <5v*dzie 

tramwaj przejechał czy  te* potrącił i skontu- 
z^ował kogoś. G azety codzienne w*zy#tkie te  
nieprzyjem ności wypadki tramwajowe zwa* 
łają na m otorowych, kom iuktpriw  lub tei, 
kontrolorów.

Biorąc rzecz z  punktu alu#amoeci i spra­
wiedliwości , zaznaczyć naloty, że w. w y-

fiadkach tych  nie w szy stlie  przewinienia zwa- 
ać sig powinno na funkeyonaryszów tram­

w ajow ych. Motorowy jeśli fcogoś na torza 
zoczy to  już % daleka tak  dzwoni, że aż nie­
raz od tego ciągłego łiucaenia nogą w dzwo­
nek, o  mało mu noga oi© odleci! Trudno 
przecież w ym agać od motorowego lub ton- 
duktora zajętego wydawaniem  biletów, od 
kontrolora zajętego kontrolą tychże, aby pod- 
czaz jazdy zeskakiwali i niebacznych, leni­
w ych  lub głuchych, ostrzegali podczas jazdy  
tramwaju i z toru usuwali, ponieważ byłoby  
to niem oiliw em  do wykopania, Natomiast 
możliwem jezt, żoby każdy stójkow y baczył 
na daną przestrzeń którą wozy tramwajowe, 
kuraują, a przedewazyzlkiocn publiczność po­
winna zroitumieć, że  tramwaje nie m^gą re- 
gulow eć jazdy podług widzimisię- chadzają­
cych torzm — i powinni • unikać w czas ew en­
tualnego wypadiŁU.

Z hamorysiyki wyborczej.
DrPrilhling, adwokat i „niezi-wisły Zyd* 

na jedncni z ostatnich zgromadzeń w Union 
hotelu — plótł wobec zgromadzonych, na- 
ztgpujące koszalkl-opałki:

„Obecna -caika fty  iiorcza (do R idy miej­
skiej) j e s f Walką s a s a u u i c z ą (H ?) przeciw 
k o t ru  p c y  i (U ?) jirzuciw klerykalizmowi 
i o r ó w n o u j) r a w n i e u i o p o 1 i t v e z n e 
l u d u  (!!?)• „Mówca przytacza* pisze „ N a ­
p r z ó d " :  „jako przy kład estatnie wypadki 
w Rosy i (!) aby zilustrować ogromne zna­
czenie kariKi wyborczej, dla zdobycia której, 
tyle krwi wylano nie ua to, aby ją sprze­
dawano!-"

Dobry sobie (en p. Fnihjing z tem „prze­
lewaniem krwi! o kartko'wyborczą w i ł o -  
s y i h - z t ą  „walką o równouprawnienie lu­
du® przy macherskich wyborach do Rady  
miejskiej! i z tą „zasadniczą walką przeciw  
korrupcy i !“...

No, jeśli p,. Friihiing wierzył w te sma- 
ioue dubv. kloro phał rio w gro uradzonych —- 
to możemy mu powinszować tej jego wiary. 
Mimo to, 'ńjowa jogo, w oiiec ludzi Lrzeźwo 
m y ślą cy ch , wyglądają raczej u a ypmy, za 
pomocą których chyba trudno będzie „nieza­
wisłym Żydom" zdobyć kartki wyborcze  
u Żydów' zawisły cii.

Zaskarżenia karno-sądowe
wniisdone przeciw oszczercom z „ N a j i r z o -  

d u “ i ich adherentom.
Tow. G u s t a w W ę g r z y n  przeciw 

Kaźmierzowi Kaczanowskiemu i autorowi iu- 
kiTiniuowanego vłykułi* — o obrazę czci 
popełnioną drukiem; (Przed sądem przysię­
głych.)

Tow. J ó z e f  P u c z k a  przeciw Kaźmie­
rzowi Kaczanowskiemu o § 49G r t. karn.

Tow. A  n u r z e j L i j> i ii s k i wraz z żo­
ną o tj 4 i)ó ust. karn. ■

Tow. J ó z o f  K y c h t e r  przeciw Kaźm. 
Kaczanowskiemu o obrazę czci i o przekr. 
z § 22 ust. pr.

Bow. H t a 1 ti r u s c y  (bracia) o obrazę 
czci z § 4!)t> Ust. karn. s o przekr. prasowe.

© ś w i a d c z e n i e .

Wszem wobec oświadczamy, że na 
od ezw ach  n a szy ch ,  zawsze i wszędzie 
figurują oryginalne podpisy naszych towa­
rzyszy i że rozsiewane przez »Naprzód« 
pogłoski, jakoby niektóre podpisy były
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nieoryginalne jest zwyUą taktyką tracą­
cych głowę przeciwników, nienmiejących 
walczyć już inną bronią, jak tylko podłą 
-  przekręcali faktów.

O dpowiedź red ak cyi.
Wybory do Rady miasta Krakowa. 

Zopyty w«oo ę,36 w sia ły  — jak sią aapatrujemy 
n* ebeeue wybory do Bady miejskiej i eag i w  
wifij uucyjsŁliVi w »m ą w nich ki udsiałi 

Doszwródlów Ale miąiraayij sir * aaeadyl 
Żaden ucaeiwy KrcynliaU nie powinien rui Wet 

pomyi.ee o zdobywaniu mandatu w kwyach aswin- 
dłeretiih ] Bo cuoćby tóą zastrzegł jak bajsolennie; 
od ,hy*n wjboroiyek" i nawoływał protetaryat 
do ■srogiego „grotsieula* ewyeh hyeu .--- to, jaiti 
sam się peha, w nbeotym stanie r a e e r s ń ę d a y  te 
twwiadlenkie kptj* i  a d o b y e  eJ os t a m  m a n ­
dat  — to niech prsynąjinaiej nie pbełgeie prole- 
toyusay miejskich — ie moia taki mandat sdobyć 
b a z  ,hyen wybordynir*, bea kttrupoyil? Kilka 
naście jednostek w każdym posieiegółnym kole 
wyborczym — glorojąeyah -według praakonani- 
— nie zniwecny flyscama polegaj ̂ eego J>» kompro­
misach, wyławiwdaeb kart pray pomocy Lyon wy­
borczych i t p. szalbierstwach. Dopóki nie wya akzyniy 
prawa powssecbnago, bearpaśredniego i ląjncgo gło­
dowania do wszystkich ud ustawodawczych •— to 
1 do ‘ Rady miejzkiej o uczciwych wyborach — 
w obecnym stanie l»«zy  — mowy ky* ni® moS*.

wiedzieć, że krzesło pierwszorzędne kosztuje 
90 ct. — drugorzędne 60 ct., 40 ct. i 20 ct. 
galerya 10 ct. a na przedstawienia popularne 
ceny b y w a ją  do potowy jeszoze zniżane.

Jest więc gdzie tamo a mile spędzić 
czas po trudach zawodowej pracy.

Teatr lodowy pod dyrekcyą Stanisława Za- 
w a izk ie g o .

Przeciek raz stało się zadość skromnym 
wymaganiom pracującego ludu roboczego..

Oddawca bowiem dawał się odczuwać 
ludowi brak miejsca przyjemnej a szlachetnej 
rozrywki. Dzięki zapobiegliwości p. Stanisław* 
Zawadzkiego, jak o fach o w ego znawcy teatrów 
i p. Ois&eiiiaka jako obywatela i ciłowiuka 
dobrej woli — staną? przy ul, krowoderskiej 
w Krafcow:e teatr ludowy. Przedstawienia 
w nim odbywają się pięć razy tygodniowo, 
dobór sztuk bez zarzutu -  gra artystów zna­
komita — ceny bajecznie nidkie. Dośo po­

l i f t  d o  s k u t k u .

b a c zn o ś ć  T o w a r z y s z * !
DąAtf dc fockrorter PrmdsmsrrrU* m

■miodny fcJitycnmrj, de norfoaincteomna 
f ij  nr ila s f  narad sog, dc mkcnstytnewa- 
n*o s*f jako naród — jBUłi być froU- 
tarya i narcdoteym. (Jfi i ,  ni® W 2 lut 
ozeniu burieBzyinem).

Jicndtiai 12. itanifnrt- Amomu*,
Kapriodowcy "ieros twiardalli, U> rellglc ale 

ma nie wspólnego z narodowością, * ebcieli przez 
to wmówić w lodzi nieświadomych Ze Żyd maż* 
być Polakiem.

Oszustwo jedzak serwcse wyjdzie w* jaw, pro 
dag czy później.„

Oto, co sam „Napiwód" ob* nic o Ż y d a e b  
w stosunku do P o l a k ó w ,  pizze:

, Właściwie jesl to iocyć u a t n r a l i e ,  Z® 
grnpy kultnralno. żyjąc? « aobą w tak bliskie u. 
zetknkłcin, jak Polacy i Żydzi, oddziaływać na eieble 
wcsjemuie muszą. 3S agowaó *»i odsiaiaływazlo Ży­
dów m>, Polek ów ojoini.hy tylko wtedy, g c y b y  
ci  Ż y d z i  b y l i  r z e c z y w i ś c i e  n a r o d e m  n-  
m a r l j n .  b ez  c i e n i *  e d r ą b n o ś c i  i i n d y ­
w i d u a l n o ś c i  Df l r o a o wcj ,  gtyby tylko jak 
gąbka Wchłaniali w siebie kulturę narodź, wśród 
którego żyją, nic ma w zamian z siebie ni® dając, 
Natomiast kuliura polek* dość wysoko stoi na to, 
aby kierować ziej pewnym wyborem w p r z y z wa -  
j a n i n  c e c h  k u l t u r y  ż y d o w s k i e j ,  które di* 
niej mogą być dodatnie!** („Naprzód* nr, 48  
z b. r.).

Sł  Towarzyszel Z togo, ro perwyżej z „Ne- 
przodn* przytoczyliśmy, — wypływa jasno, Ae ż y d z i  
s ą  o d r ą b n y m  n a r o d o m,  (czege im zresztą 
zaprzeczyć nie można:! a w dodatku narodem, po­
siadającym „własną kulturą!*

A gdzież ieh własna organizacja jsotyalistyczna ?
Dopóki wiąc Żydzi w c i e l a ć  sit, bądą w p o l ­

s k ą  partyą socjalistyczną » nie zorganizują sią 
w odrąbną żydowską pajrtyą socjalistyczną — do­
póty nie może być mowy o m a s o w y m  u c z c i ­
w y m  i poważnym ruehn w kraju, » wszelkie ma- 
nifsstaoye, wszelką akcyą i wszelkie poroszenia pod 
egidą j.zoęyzlnego-demokretyzmn* — w obeonym 
stanie rzecz — m u s z ą  na »Wo1* w y l ą e z n ą  
o d p o w i e d z i a l n o ś ć  w s i ą ś ć  Ż y d z i ,  bo d t  
f»(to  oni rządsą wewnątrz partyl tak *w. „socy- 
aino-demoaratyoznąj*, oni głownie podtrzymują 
„Naprzód^ — i w stosunku do ilcśel mieszkańców 
w kraju, oni stanowią w owej pariyi dominujący 
ż y w i* ’'.

Proletaryat polaki mufd ja* aąjBolenslej napro- 
testować przeciwko tej nleszczereśei Żydów, musi 
sl. zastmeda przed wszelkim ozyaerr sooyalnej na­
tury, epełnianym w obecnym stezie rzeezy pod 
kierownietffem macherow z ,Nzpn»oduf , eo interes 
kulturalny i uarodewośelowT proletarr.t* polskiego 
jast zupełnie różny od interesti narodowościowego 
i  kultureluafo żydów, a k r y c i e  s i ą  Ż y d ó w  
poza nazzemi plecami i działanie ieb na nasz ra­
chunek, b ez j a w n e j  o d p o w i e d z i a l n o ś c i ,  
nie mo>* być prace naa pod żadnym warunsiem 
tolerowaną

Hto dzjmy powodu ludidem de aamrtów, że 
świadomie ulegamy żydowskiej maehery. politycznej, 
ze tolerujemy oszustwo partyjne i gromldm głosem 
zawołajmy;

„FTeez a Ż y d a n i  z p e U k i c j  par ty  i 
s c a y a i n a - d e m o k r a t y c z s e j !  N i e e h  i d ą  do 
s w e g o  s z e r e g u "! !

Karność i szMtmek dla idei socy&lictyeznej 
musimy utrzymać za wszelką eeną i nie wolno 
nam, pod grozą hańby, to'orow*ć polityczne jds- 
chiawelstw* 1

W zbwili gdy żydzi u j a w n i ą  wb.imą naro­
dową organisucyą sweyalistyc-ną — my wtedy, 
w myśl obowiązującej nas łączności socyalisjycznej 
— staniemy wraz z nimi  do w*]M przeciw wspól­
nemu wrogowi

Jest zatem pbowtąakiem wszystkich Towarzysay- 
Polaków ■ pod fałszywego s«taudarn naprzodowoów— 
stanąć w sraregu naszym, pod sztandarem n i e z a ­
w i s ł y c h  n a r o d o w y c h  s o c j a l i s t ó w .

T A N I S L A W
w Sukiennicach Nr. 28, w Krakowie

S k Ła ri p a p ie m , p rzy b o ró w  piśmiennych i kanceiaryjnycb.

A rtyk u ły  galanteryjnti. W ielk i wybór pocztówek z widokami. A lb u m y  do
fotografii i kart z widokam i itd.

Skład ołówków i rączek polskiej fabryki St, Majewskiego i Sp. w W arszaw ie,
■■A,: ; <7‘

Zwraca się uwaję
na

Kir&kowski Bazar komisowy
lu biotclu Saskim

■ przy ul. Sławkowskiej 1. 3 w Krakowie-

Towary mniej modri« a praktyczne! Można zatem w Barzarze nabyć za bezcen dobre i trwałe rzeczy, jako to : 
Resztki materyj na suknie, resztki sukienek, kapelusze, bieliznę męską., obuwie przeróżne,' oraz niezliczoną

ilość różnych innych artykułów.

Bazar z dniem I-go lipca znacznie powiększony zostanie i prowadzony będzie ped osobistym 
kierownictwem W. Kłosińskiego,

Wydawca: G, Węgrryn i Spółka, {FracU 1 -szym lipca wyjdait is s r f j  okazowych numerów «giuu.). Drukiem W . Poturahskiego ł-tsdgórze-Kraków.


